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No, może tkwi w tym tytule „W górach już czysto” szczypta przesady — ale na pewno jest czyściej niż było przed 
akcją zbierania śmieci na górskich szlakach turystycznych. Kilka tysięcy ludzi ruszyło do wielkiej akcji sprzątania gór. 
Wrócili taszcząc ogromne wory pełne odpadków. Jak podała prasa, tylko z Tatr zniesiono kilkadziesiąt ton śmieci. 

W górach więc czyściej. Tylko na jak długo? 


Fot. J. Łopuszyński 


„KONCHA” ŚPIESZY Diziezsuteasieą 


7 Sad$, 


m OÓE 


NA RATUNEK 


nad jeziora, Mikołajki, Giżyc- 
ko, Ruciane-Nida wróciły do spo- 
kojnego rytmu życia. Opustoszały 
i okazałe domy wczasowe, i pola 
namiotowe. Na Mazurach trwa 
czas podsumowań. Jak było wtym 
roku? Jak będzie w przyszłym? 


W Mikołajkach, w tamtejszej sie- 
dzibie Wodnego Ochotniczego Po- 
gotowia Ratunkowego, jeden nie- 
wątpliwy powód do radości: rok 
1980, podobnie jak poprzednich 
pięć lat, nie przyniósł wśród żegla- 
rzy ani jednego wypadku śmiertel- 
nego. Stu pięćdziesięciu członków 
WOPR-u może mieć powód do du 
my. A na jeziorze Śniardwy, które 
podlega mikołajskim woprowcom 
żegluga nie należy do najłatwiej- 
szych — blisko dwumetrowej wyso- 
kości fale w czasie sztormu bezli- 
tośnie obnażają brak dobrych 
umiejętności prowadzenia jach- 
tów. W wypadku wywrotki pod- 
czas takiego sztormu pozostaje 
jedno: spokój i oczekiwanie na sta- 
tek'ratowniczy. W Mikołajkach sta- 
cjonuje największa tego typu jed- 
nostka śródłądowa w Polsce — 
„Koncha”. Przedstawiamy Wam 
kilka migawek z rejsu patrolowego 
„Konchą”. Okazuje się, że nawet 
w jeden z ostatnich, ciepłych dni 
tegorocznego lata znalazło się kilka 
osób, którym nie tylko nagany — 
ale wręcz pomocy trzeba było 
udzielić. (mz) 


Fot. Marek Szymański 


Legenda głosi, że Wolfgang 
Amadeusz Mozart przyjechał do 
Pragi, na zaproszenie ówczesnego 
kantora, ledwie na kilka tygodni 
Tutaj miał znaleźć spokój i odpo- 
czynek w niewielkim domu na sto- 
ku jednego z” praskich wzgórz, 
w miejscu zwanym do dzisiaj Ber- 
tramką. On, jeden z największych 
kompozytorów europejskich, i go- 
spodarze — szef i dyrygent zespo- 
łów muzyki kościelnej, jego żona 


Legenda głosi dalej, że pobyt Mo 
zarta na Bertramce przeciągnął się 
do kilku miesięcy za sprawą pięk- 
nej pani kantorowej. 
Nieodwzajemniona miłość Mo 
zarta znalazła podobno wyraz 
w dziełach muzycznych, jakie tu 
skomponował — znawcy twierdzą, 
że takiego ładunku uczucia trudno 
by szukać w innych jego utworach. 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 
R Oz ZO NL ah 


Dla hutników i... 
okularników 


KATOWICE (PAP). Załoga Ślą- 
skich Zakładów Mechaniczno-Op- 
tycznych „Opta'* zaopatruje górni- 
ków, hutników, spawaczy i budow- 
lanych w wyroby służące do ochro- 
ny twarzy, oczu i uszu podczas pra- 
cy. Specjalnością poszukiwaną na 
rynku są szkła okularowe i oprawy 
do nich. W tych dniach podjęta 
została produkcja trzech modnych 
typów oprawek. W ostatnim czasie 


wprowadzono także nowy rodzaj 
szkieł okularowych o większej 
średnicy — 65 milimetrów. Na ryn- 
ku pojawia się również coraz wię- 
cej szkieł kontaktowych, których 
produkcję uruchomiono w ostat- 
nich latach. Jednocześnie rozpo- 
częte zostały przygotowania 
ośmiu nowych modeli okularów 
słonecznych na przyszłoroczny se- 
zon letni. (as) 


W 1903 i w 1911 roku otrzymała ją 


Maria Skłodowska-Curie, 
w 1905 — Henryk Sienkiewicz, 
w 1924 — Władysław Reymont. 


Czwartek, 9 października. Salonik na Il piętrze dawnej giełdy 
w Sztokholmie, gdzie mieści się Akademia Szwedzka. Tłum 
dziennikarzy. Wchodzi oczekiwany przez wszystkich sekretarz 
Akademii prof. Lars Gyllensten. „Akademia Szwedzka przyznała 
Nagrodę Literacką Nobla Czesławowi Miłoszowi, poecie polskie- 
mu mieszkającemu w Stanach Zjednoczonych” — ogłasza. W ko- 
mentarzu uzasadniającym ten wybór napisano m. in.: 

„Czesław Miłosz jest pisarzem trudnym w najlepszym tego 
słowa znaczeniu — skomplikowanym i intelektualnym. Pobudza- 
jącym do myślenia, wymagającym uwagi, zmiennym w nastro- 
jach od liryzmu do namiętnego zaangażowania. Od abstrakcji do 
konkretów. Jest on pisarzem dużej wagi...” 


Sylwetkę poety przedstawiamy na str. 2. Fot. CAF 


ZAPIS 
Z.PEZZI SZ 


Pudło nie wyróżniało się niczym szczególnym 
Było dokładnie takie, jakie powinno być pudło do 
damskich kapeluszy. Tekturowe, pół metra wysokie. 
Przed wojną niezbędne każdej elegantce ruszającej 
w podróż, by zadać szyku „u wód” lub w modnej 
miejscowości wczasowej. 

A kolor miało taki łubiany 

— Łubiany? 

Tak, właśnie taki — pani Teodora Olszewska 
spojrzała na mnie zaskoczona. Ach — dodała szybko — 
łubiany, czyli po prostu żółty. 


CIĄG DALSZY NA STR 3 


LUSTERECZKO, 
POWIEDZ PRZECIE... 


Trudno ustalić, gdzie i kiedy pojawiły się pierwsze 
szklane zwierciadła. Jakie są dzieje tego tak nieo- 
dzownego w naszym życiu przedmiotu dowiecie się 
na str. 4. 


Fot. Andrzej J. Goszczyński 


Dziś przedstawiamy: 


LAUREAT 
NAGRODY NOBLA 


Czesław Miłosz urodził się w 1911 r. w Sze- 
tejniach na Litwie. Po ukończeniu szkoły 
w Wilnie został studentem wydziału prawa 
tamtejszego uniwersytetu. Mając 19 lat za- 
debiutował na łamach czasopisma „Alma 
Mater Vilnensis"'. Wspólnie z kolegami dru- 
kował też swoje wiersze w dodatku literac- 
kim młodych do „Słowa Wileńskiego”. Do- 
datek | grupa literacka, która wokół niego 
powstała, miały nazwę „Żagary”, a debluto- 
wali tam m. in. Jerzy Putrament, Aleksander 
Rymkiewicz, Jerzy Zagórski, Teodór Bujnic- 
ki. W 1933 r. ukazał się pierwszy tomik wier- 
szy Miłosza — „Poemat o czasie zastygłym”, 
za który otrzymał nagrodę Związku Litera- 
| tów. Trzy lata później wydał zbiór zatytuło- 
| wany „Trzy zimy”. W swych wierszach wy- 

rażał niepokój o losy świata, nad którym 
| zawisła groźba faszyzmu, przeczucie katas- 
| trofy, którą dla całej cywilizacji była II wojna 

światowa. | podczas niej nie odłożył pióra. 
| Pod pseudonimem Jan Syruć wydał niele- 
| galnie kolejny tomik wierszy, wspólnie 
| 


z A 


z przyjacielem — powieściopisarzem Jerzym 
Andrzejewskim zredagował antologię 
„Pieśń niepodległa”. Wiersze z okresu wojny 
ukazały się w 1945 r. nakładem „Czytelnika” 
| w tomie „Ocalenie” — pierwszym i ostatnim 
| jak dotąd zbiorze wierszy Miłosza wydanym 
| w Polsce Ludowej — jeśli nie liczyć dwóch 
zbiorów powielonych ostatnio przez wielbi- 
cieli jego poezji bez zezwolenia cenzury. 


W 1946 r. poeta wyjechał jako attache 
| kulturalny na placówkę do Waszyngtonu, 
| a potem doParyża, pięć lat później decyduje 
| się pozostać na obczyźnie na stałe. Współ- 
| pracuje z Instytutem Literackim w Paryżu, 
wydając w języku polskim kolejne tomiki 
wierszy, powieści, eseje. Najbardziej znane 
to: „Światło dzienne”, „Traktat poetycki”, 
„Król Popieł”, „Miasto bez imienia”, powieś- 
ci: „Zdobycie władzy”, „Dolina Issy”, eseje: 
„Człowiek wśród skorpionów” i „Kontynen- 
ty”. Jako wykładowca literatury polskiej uni- 
wersytetu w Berkeley przyczynia się do po- 
pularyzacji naszej kultury za granicą: wydał 
„Historię literatury polskiej” w języku angie- 
Iskim, tłumaczy też na angielski naszą poez- 
ję, za co w 1974 r. otrzymał nagrodę polskie- 
go Pen Clubu. Mieszka stale w USA. Ostatnio 
w Paryżu ukazały się w jego przekładzie 
„Psalmy Dawida”, tłumaczy też z hebrajskie- 
go „Pismo święte”. Wydana przed dwoma 
laty „Ziemia Ultro” uważana jest przez wielu 
podsumowanie pisarskiego dorobku bli- 
sko siedemdziesięcioletniego poety. 

Znany u nas dotąd jedynie wąskim krę- 
gom czytelników, wciąż czeka na wydanie 
swych wierszy w ojczyźnie. Od sześciu lat 
w „Czytelniku” leży maszynopis wyboru je- 
go poezji, opracowany przez Ryszarda Matu- 
szewskiego. Może więc teraz wreszcie twór- 
czość „jednego z najwybitniejszych poetów 
świata” — jak powiedział o nim Jerzy Andrze- 
jewski — będzie znana rodakom. Bo kilka 
wierszy rozproszonych po różnych antolo- 
giach i prasie literackiej nie daje pełnej wie- 
dzy o poetyckim talencie laureata Nagrody 
Nobła. (jug) 


„Sprawność to potwierdzenie posiadania 
pewnego minimum wiadomości i umiejętności 
pozwalających harcerzom na samodzielne po- 
dejmowanie działań lub rozwiązanie pewnych 
problemów z określonej dziedziny” — tak zdefi- 
niowały pojęcie sprawności harcerskie „„Moty- 


wy” przed trzema laty. 


co w dniu dzisiejszym. Czy 

sprawności są znane, zdo- 

bywane i atrakcyjne? Czy 
znaczki ich można kupić w skle- 
pach CSH? 

Głos I: Komendant szczepu 
w szkole podstawowej „Harcerze 
znają dobrze grupy tematyczne 
sprawności, które noszą na ręka- 
wach. Gorzej ze znajomością ich 
poszczególnych nazw”. 

Głos ll: Harcerz. „Większość 
sprawności, które mam na rękawie 
przywiozłem z letniego obozu, 
gdzie wykorzystywaliśmy każdą 
sposobność na ich zdobywanie”. 

Głos Ill: Harcerz — ochotnik: 
„Szczerze mówiąc to zdobyłem 
swoje trzy znaczki, bo tyle jest 
w wymaganiach na stopień”. 

Głos IV: Harcerka. Mam już kilka 
sprawności. Przygotowuję się do 
uzyskania następnych. Bardzo 
bym chciała nosić je na rękawie, 
ale jestto niemożliwe. Od miesiąca 
chodzę po składnicach, a tam cią- 
gle brak znaczków. Moje koleżanki 
próbowały same haftować, ale nie 
bardzo im to wyszło”. 


Głos V: Drużynowy. „Dawniej to 
była prawdziwa walka o spraw- 
ność. Sportowa rywalizacja. Każdy 
chciał być lepszy od kolegi i mieć 
jak najwięcej różnych sprawności. 
Teraz to wszystko jakby zanikało. 
Harcerze wprawdzie zdobywają je, 
ale brak im szczerego zapału”. 

Głos VI: Harcerka. „Poprzednie 
sprawności były kolorowe i ładnie 
prezentowały się na rękawie mun- 
durka. Teraz wszystkie są jednako- 
we i wyglądają szaro”. 


ak się złożyło, że w trakcie pi- 
(|= tego artykułu uczestni- 

czyłem w tegorocznym, war- 
szawskim VI Harcerskim Festynie 
Młodzieży Szkolnej. Będąc na wie- 
lu festynowych imprezach zuwagą 
obserwowałem prawe rękawy 
mundurów harcerskich — miejsca 
naszywania odznak zdobytych 
sprawności. Spostrzeżenia nie na- 
strajają optymistycznie. Tylko 
u znikomej liczby harcerek i harce- 
rzy widziałem przyszyte znaczki. 


HURA ! WRESZCIE 
PO WIELLI LATACH 
UDAŁO MI SIĘ 
KUPIĆ ODZNAKI 
ZDOBYTYCH 

OŚĆ. 


sprawności zauważyłem tylko u.. 
siedmiorga harcerzy. 

Z rozmów wywnioskować nale- 
żało, że podstawową przyczyną ta- 
kiego stanu rzeczy nie jest brak 
zainteresowania zdobywaniem 
sprawności, ale niemożność naby- 
cia odpowiednich znaczków. Nie 
trzeba było daleko szukać przykła- 
dów. Na festynie powszechnie 
zdobywano sprawności, znalazł 
się też tam punkt handlowy CSH, 
ale ci, którzy pytali o odznaki 
sprawności odchodzili z przysło- 
wiowym kwitkiem. Na cztery war- 
szawskie składnice tylko jedna — 
największa, dysponowała pełnym 
wyborem sprawności. A rozpaczli- 
we sygnały, które otrzymujemy od 
harcerzy z małych miast i miejsco- 
wości świadczą, że ze sprawnoś- 
ciami jest źlel Zaczęło się od 
wspólnego przeglądu harcerskie- 
go bestsellera wydawniczego, czy- 
li zebranych w całości, odbitych na 
kserografie numerów „Motywów” 
ze sprawnościami. To wszystko, 
czym dzisiaj dysponuje większość 
drużyn. Jak w takich warunkach 
można znać i zdobywać sprawnoś- 
ci? Od zaraz potrzebna jest iwspo- 
rym nakładzie książeczka z regula- 
minami sprawności. Harcerze cze- 
kają na nią od tylu lat! 

Przykład: Druh Andrzej studiuje 
budownictwo i patrzy na wymaga- 
nia zdobycia sprawności „mistrz 
budowlany” — okiem fachowca. Tę 
sprawność — nie oznaczoną gwiaz- 
dką (to znaczy — jest łatwa!) z tru- 
dem zdobyłby student... drugiego 
roku budownictwa. 


rozmowy z harcerzami z228 
WDHiZ dowiedziałem się, 
że znają dosyć dobrze wszy- 
stkie sprawności. Zdobywają je 
głównie dla przyjemności, a także 
dlatego, że są one zgodne z ich 
zainteresowaniami. Np. Anka ma 
ich pięć. „Mistrza dwóch ogni” 
zdobyła podczas wykonywania za- 


dań alertowych. Sprawność redak 
tora, która od dawna ją intereso- 
wała, uzyskała na letnim obozie 
Odznaka „wędrowca”, to pamiąt- 
ka z rajdu. Sprawność „kuchcika”, 
przywiezioną z obozu, pozostawia- 
my bez komentarza. Bo co to za 
dziewczyna, która nie umie goto- 
wać? |wreszcie „przyjaciel książki” 
— sprawność zdobyta na zimowi- 
sku, gdzie było sporo czasu na lek- 
turę ciekawych książek. 

A jakie są Wasze 
spostrzeżenia? Czy 
macie jakieś sposoby 
na ciekawe zdobywa- 
nie sprawności? Czy 
w obecnym wyborze 
są one atrakcyjne? 
A może zaproponuje- 
cie własne, nowe ro- 
dzaje sprawności? 
Wiem na przykład, że 
warszawski Szczep 
208 im. Batalionu „Pa- 
rasol'" "ma swoją 
sprawność „Koman- 
dosa”. Żeby ją zdobyć 
trzeba wykazać się 
wiedzą, sprawnością 
i  - umiejętnościami 
w dwudziestu konku- 
rencjach takich jak: 
jazda konna, strzelanie 
z karabinu sportowe- 
go, karate, judo, bieg 

długodystansowy, 


bieg na orientację, na- 


rciarstwo, narciars- 
two-bieg, żeglarstwo, 
wioślarstwo,  pływa- 
nie, nurkowanie, skok 
do wody, kolarstwo, 
jazda pojazdem me- 
chanicznym, łyżwiars- 
two, lotniarstwo, rzut 
(nożem, granatem), łą- 
czność i fotografia. 
Sprawność ma trzy 
odznaki: brązową, sre- 
brną i złotą. Szczep 
wydał własnym nakła- 
dem specjalną książe- 
czkę, do której wpisuje 
się wyniki i zaliczenia 
poszczególnych kon- 
kurencji. 

Czekamy na Wasze 
listy z ciekawymi pro- 
pozycjami. Autorzy 
najciekawszych spos- 
trzeżeń otrzymają zna- 
czki i nalepki „Świata 
Młodych”. Na koper- 
tach zaznaczcie nasze 
hasło __ wywoławcze: 
SPRAWNE CZY  NIE- 
SPRAWNE? 


KRZYSZTOF ŻAK 
Fot. autora 
Rys. Szarlota Pawel 


Napisane bezprawnie 


Gdy syn mnie prosi, abym wyjął długopis do podpisu, uważnie 
spoglądam na jego twarz i już z grubsza wiem co ujrzę za chwilę: 
piątkę czy uwagę o złym zachowaniu. Tym razem jednak, choć 
badawczo spojrzałem w oczy mej 7-letniej pociechy, nie dostrzegłem 
w nich nawet cienia obawy lub strachu, ani też choćby odrobiny 
radości i dumy. Z tym większym zaciekawieniem czekałem aż otworzy 
tornister. Pociecha wyjęła zeń druczek pod tytułem „Oświadczenie dla 
szkolnego (przedszkolnego) lekarza stomatologa” — najbardziej orygi- 
nalną publikację, jaką kiedykolwiek miałem w ręku. Oto jej treść: 

„Ja niżej podpisany(a), (tu należało wpisać swe imię i nazwisko), 
matka, ojciec (niepotrzebne skreślić), (tu imię i nazwisko dziecka) 
wyrażam zgodę i proszę o roztoczenie opieki stomatologicznej nad 
moim dzieckiem uczęszczającym do szkoły (tu numer i adres). 

Wyrażając powyższą zgodę, proszę o zastosowanie sposobów uła- 


Niespodzianka z tornistra 


twiających i umożliwiających sprawowanie opieki stomatologicznej 
u mojego dziecka i jednocześnie oświadczam, że będę kontrolował (a) 
dziecko czy korzysta z tej opieki”. 

Autor pisma zapewne domyślił się, że nie pojmę jego intencji, gdyż 
dopisał jeszcze uwagę: „Złożenie podpisu przez rodziców (opieku- 
nów) uważane jest za udzielenie lekarzowi uprawnienia do stosowa- 
nia koniecznych zabiegów związanych z zastosowanym leczeniem”. 

Okazuje się, że dla szkolnego stomatologa ważniejszy jest mój 
podpis niż stan uzębienia mojego syna. Choćby bowiem zęby dziecka 
przypominały ser szwajcarski, lekarz nie ma prawa ich leczyć, jeśli nie 
otrzyma pisemnego oświadczenia. Tak przynajmniej sądzą autorzy 
druku wydanego nakładem 600 tys. egzemplarzy przez Społeczny 
Komitet Popularyzacji Higieny Jamy Ustnej (Łódź, ul. Nowotki 23). Ich 
zdaniem, lekarzowi, aby mógł stosować KONIECZNE zabiegi, nie 


wystarczy dyplom ukończenia studiów i prawo wykonywania zawo- 
du. Musi mieć on jeszcze specjalne upoważnienie. 

Jeśli w taki sposób potraktujemy osoby wykonujące inne zawody 
(dlaczego akurat dentysta miałby być wyjątkiem?), wówczas skonsta- 
tujemy, że zdecydowana większość Polaków wykonuje swe obowiąz- 
ki bezprawnie. Nauczycielka mojego syna nie jest uprawniona do 
stosowania koniecznych zabiegów związanych z nauczaniem i wycho- 
wywaniem. Przecież nie podpisywałem ani zgody, ani prośby o rozto- 
czenie opieki wychowawczej nad moim dzieckiem. Ja również nie 
jestem bez winy. Pisząc niniejszy felieton nadużywam uprawnień, 
gdyż nikt nie podpisał mi upoważnienia na wykonanie tej czynności. 
Mimo to, bez względu na konsekwencje, dokończę ten tekst, gdyż 
chcę przedstawić dwie alternatywne propozycje. 

Uważam, że jeśli kiedykolwiek jeszcze Społeczny Komitet Populary- 
zacji Higieny Jamy Ustnej otrzyma ponownie tyle papieru, ile wystar- 
czy na zadrukowanie 600 tys. kartek formatu 21cm X 15cm, powinien 
rozpatrzeć możliwość wydania w kilkutysięcznym nakładzie książki, 
albo w kilkudziesięciotysięcznym broszury o zapobieganiu próchnicy. 
Jeśli mimo tej sugestii Komitet znów wyda „Oświadczenia” podobne 
do cytowanego, wówczas proponuję, by przemianować go na Stołecz- 
ny Komitet Popularyzacji Biurokracji. 

P. PATORA 
(„Głos Robotniczy”) 


Witryna skiepu firmy „Mikrochemia”. To tu, w schowku w magazynie cenne płyty przetrwały kilka lat okupacji. 
Sudyneń. w którym mieści się firma już nie istnieje — stał on na rogu Sienkiewicza i Marszałkowskiej. Gdyby 
przetrwał sąsiadowałby z domem towarowym „„Junior” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
S:. dom na ulicy Kopińskiej 


w Warszawie. Nie, to nie tu 

rozegrały się interesujące 
mnie wydarzenia. Olszewscy spro- 
wadzili się do niego po wojnie. 
Trafiłem do nich, za sprawą notatki 
zamieszczonej w „Życiu War- 
szawy””. 

Teodora Olszewska wraz z sy- 
nem Stanisławem przekazali cen- 
ny zbiór 35 płyt, nagranych w Pol- 
skim Radiu podczas oblężenia Wa- 
rszawy w 1939 roku. Płyty te z nara- 
żeniem własnego życia rodzina 
Olszewskich przechowywała pod- 
czas trudnych lat hitlerowskiej 
okupacji. Płyty zawierają historycz- 
ne już dziś przemówienia prezy- 
denta walczącej Warszawy — Stefa- 
na Starzyńskiego, pisarza Wacła- 
wa  Sieroszewskiego, działacza 
PPS — Mieczysława Niedziałkow- 
skiego, ówczesnego ministra 
spraw zagranicznych Józefa Bec- 
ka, pochodzące z pierwszych dni 
wojny. Są teź na płytach komuni- 
katy wygłoszone w tamtych dniach 
przez spikerów radiowych — m.in. 
Jeremiego Przyborę, Lucynę Nie- 
Joannę  Poraską, 
a znieżyjących już — Jerzego Boki 
wicza, Zdzisława Kuntmana, Zbi- 
gniewa Świętochowskiego. Zbiór 
zawiera również nagrane reporta- 
że amerykańskiego dziennikarza 
Juliana Bryana z palącej się, bom- 
bardowanej przez hitlerowców 
stolicy Polski. 

Siedzę w dużym pokoju, ciasno 
zastawionym meblami. Solidny 
stół przykryty ażurową serwetą. 
A pani Teodora tłumaczy mi, że 
zanim zaczniemy o płytach, muszę 
zobaczyć zdjęcia. Na pierwszym: 
wnętrze eleganckiego sklepu, wy- 
pucowane meble, na półkach wy- 
prężone rzędy, białych jednako- 
wych słojów. To sklep firmy „Mi- 
krochemia”, której właścicielami 
przed i krótko po wojnie byli Teo- 
dora i Paweł Olszewscy. Na dru- 
gim to samo pomieszczenie dwa, 
czy trzy lata po wyzwoleniu. Byle 
jakie meble, prowizoryczne półki. 


dwa zdjęcia wyznaczają 
miejsce i czas wydarzeń. Lata 
wojny, firma. „Mikrochemia”. 


Bo cóż mogą więcej powiedzieć, 
czy mogą przekazać nam napięcie, 
z jakim pani Teodora i jej mąż słu- 
chali, gdy gość odwiedzający ich 
w okupacyjnym mieszkaniu roz- 
prawiał o płytach i nagraniach. Pa- 
trzyli na niego i zastanawiali się — 
wie coś, czy tylko tak udaje. A jeśli 
wie — to kto mógł sypnąć. Starali 
się przeniknąć do jego myśli, po- 
chwycić gest, spojrzenie, wyjaś- 
niające zagadkę. 

— Czy można — pyta pani Teodo- 
ra — taką chwilę opisać, grozę i bez- 
radność — nie to można tylko prze- 
żyć. | tylko wtedy zrozumieć. Ale 
zacznijmy od początku. A na po- 
czątku była Genowefa Domacho- 
wska. 

U niej syn państwa Olszewskich 
pobierał lekcje angielskiego. Pani 
Genowefa miała kuzyna — obywa- 


tela Stanów Zjednoczonych. Pra- 
cował w Warszawie w radio. W 
1941 kuzyn, wykorzystując swoje 
obywatelstwo kraju nie biorącego 
jeszcze udziału w wojnie, uzyskał 
od władz niemieckich zezwolenie 
na wyjazd z Polski. Sposobność 
pragnęła wykorzystać grupa by- 
łych pracowników radia, aby wy- 
wieźć z kraju i ocalić zestaw unika|- 
nych płyt. Kuzynowi zabrakło jed- 
nak odwagi, zdał sobie sprawę, ja- 
kimi konsekwencjami groziło mu 
znalezienie płyt w jego bagażach. 
Zostawił je u pani Genowefy. Nie- 
spokojna zwierzyła się ze swego 
kłopotu inż. Pawłowi Olszewskie- 
mu. W którąś z niedziel w 1941 
Stanisław Olszewski wybrał się 
wraz z ojcem do mieszkania pani 
Genowefy. Wrócili taszcząc nieco 
przyciężkawe pudło na kapelusze. 


w 


W nim właśnie płyty trafiły dc 
domu Olszawskichy Stanisław nia 
wiedział, jaki jest prawdziwy sens 
wizyty u nauczycielki angielskiego 
(Ojciec powiedział mu o tym po 
wojnie.) Sprawdzona zasada kon 
spiracji mówiła: Im mniej ludzi zna 
tajemnicę, tym trudniej nawnt 
o przypadkową zdradą. Inż. Pawoł 
Olszowski znał i przestrzngał toj 
zasady. W magazynie firmy „MI 
krochomia” obok chomikalii, z któ 
rych wyrabiano odczynniki leżały 
Inkżo surowce do konspiracyjnej 
produkcji materiałów wybucho 


wych 


az, czy dwa ostrożnie wyjęli 
R pudło. Odtwarzali płyty na 

domowym gramofonie 
Wśród szumów | trzasków popły 
nęły słowa. W milczeniu słuchali 
chrapliwego głosu prezydenta Sta 
rzyńskiego, nawołującego do opo 
ru i wytrwania 

- Ciągle mówiłam mężowi - 
wspomina pani Teodora - musimy 
mieć dobry schowek. Na chemika 
lia, na nasze książki, pamiętniki ro 
dzinne i na te płyty. Gdyby to u nas 
znaleźli, nie byłoby ratunku. - Co ty 
będziesz skrytki robić — odpowia- 
dał — jedna iskra wystarczy i wszys. 
tko spłonie, tyle mamy łatwopal 
nych materiałów w magazynie. 

Pani Teodora postawiła jednak 
na swoim. W magazynie postawio- 
no ruchomą ścianę. Za nią bezpie- 
czne schronienie znalazł także 
zbiór płyt. 

Tak przeleżał do wybuchu po: 
wstania. 4.09.1944 niemieckie po- 
ciski zapaliły budynek przy ulicy 
Marszałkowskiej, mieszczący fir- 
mę  „Mikrochemia”.  Spłonęło 
wszystko. Ocalał schowek. 

Po upadku powstania Olszew- 
scy opuścili stolicę. W listopadzie 
Niemcy, gospodarni i oszczędni 
zezwolili na wywiezienie ze zrujno- 
wanego miasta wszystkiego, co 
mogło być jeszcze przydatne ma- 
chinie wojennej Ill Rzeszy. 

Chemikalia do wyrobów od- 
czynników przemysłowych i me- 
dycznych. Ja, ja gut — hitlerowski 
oficer podpisał zezwolenie. Pod 
eskortą pojechali do  „Mikro- 
chemii”. 

Zabrali wielkie skrzynie po spiry- 
tusie walające się koło ruindworca 
głównego. Układano w nich wars- 
twami — na dno: książki, płyty tro- 
skliwie owinięte w szmaty, gałga- 
ny. Na wierzch: słoje, butle i worki 
z chemikaliami. 

W listopadowy poranek, z duszą 
na ramieniu, przebijali się wśród 
gruzów miasta w kierunku hitlero- 
wskich posterunków. Otwierać 
skrzynie — gest żołnierza nie pozos- 
tawia wątpliwości. Szybko. Uważ- 
nie patrzył spod stalowego hełmu 
na zawartość skrzyń. Dotknął ręką. 

— Boże, myślałam wtedy — pani 
Teodora jeszcze dziś przeżywa ten 
moment — żebv tylko niewepchnął 


lapy głębiej. Zamknęłam oczy 
Jechać — usłyszeli komendą 

Nie opodal posterunku leżały 
ciała kilku ludzi. Zabito ich, bo usi 
łowali z Warszawy wywiożć jnkieś 
które miały zginąć 


rroczy WTAZ 


z miastem 


ryjówka w skrzyniach była la 
psza niż przypuszczali. Na jej 


trop nia wpadli nie tylko hitle 
rowcy, Z Warszawy transport tego 
co zostało po firmia „Mikrocho 


mia” skierował sią w klorunku Mi 
lanówka. W na pół rozwalonym 
domu w Opaczu złożyli skrzynie 
Lożały tam dwa, czy trzy lata. Pani 
Teodora nie bardzo już to pamięta 
Gdy przyjechali po nie, ogarnęło 
ich zwątpienie. Skrzynie były poo 
twierane, rozsypane chernikalia 
rozprute worki, zbite słoje. Amato 
rzy szabru węszyli za cenną zdoby 
czą. Ale pod warstwą zniszczonych 
materiałów — płyty i książki prze 
trwały. Zabrali je do Częstochowy 
A potem w dalsze 14 przeprowa 
dzek, jakie były ich udziałem w la 
tach tuż po wojnie. Stopniowo za 
pominali o płytach 

Gdzieś chyba w 1953 — Stani 
sław, już dorosły mężczyzna, się 
gnął po czarne krążki. Wiedział, że 
mają wartość historyczną, że trzy: 
ma w ręku cenny dokument dni 
wojny. Ale nie sądził, że są to uni- 
kalne egzemplarze, nie przypusz- 
czał, że zapis głosu prezydenta Sta- 
rzyńskiego jest jedynym, jaki się 
zachował 


1979 roku Stanisław 
Olszewski napisał do Ra- 
diokomitetu dołączył 


szczegółowy opis posiadanego ze- 
stawu płyt. Zygmunt Ogonowski, 
kierownik Fonoteki Archiwalnej 
PRiTV, patrzył na ten list z niedo- 
wierzaniem. Przynosił mu najpięk 
niejszą wiadomość. Nieprawdopo- 
dobną, aż budzącą nieufność 
Uspokoił się dopiero, gdy zobaczył 
płyty 

— Do czegoś się panu przyznam 
— mówi pan Stanisław — o tym, że 
szuka się tych płyt powiedział mi 
kolega. Słyszał komunikat w radio, 
a wiedział, że mam coś takiego. Bo 
widzi pan, u nas w domu nie ma 
radia i telewizora. Po prostu nigdy 
nie były nam potrzebne. 

Na uroczystości przekazania płyt 
Teodorze i Stanisławowi Olszew- 
skim wręczono honorowe odznaki 
Komitetu d/s Radia i Telewizji 
Otrzymali też upominek — radio- 
magnetofon. Dołączono do niego 
kasetę zawierającą pełne nagranie 
z płyt. Na pamiątkę. 

— Chce pan tego posłuchać? — 
pyta pani Teodora — tylko musi pan 
sam uruchomić magnetofon. Ani 
ja, ani syn nie umiemy obsługiwać 
tego urządzenia 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Mirosław Stankiewicz 
i Jacek Łopuszyński 


JESIENIĄ 
powrót 
do słonecznego lata 


Hej, wakacje! - To ma być mój pożegnalny 
okrzyk w stronę wakacyjnych dni. Ba były one cu- 
dawne, Od mojego przyjazdu z obozu wędrownego 
po Rulgarii upłynęło już wiele tygodni, ale wrażeń 
i wspomnień starczy mi jeszcze na dlugo 

Zaczęło się wszystko pewnej słonecznej niedzieli 
na początku sierpnia, Cala nasza harcerska grupa 
wpakawala się do wagonu z kuszetkami, którego 
celem było Nurgas. Przeż dwa dni i dwie noce telepa- 
liśmy się pociągiem przez pół Polski, CSRR, Węgry 
i Rumunię. Pierwsze spotkanie z Bulgarią zaczęło się 
od przygód. Noc spędziliśmy na antresoli dworcowej 
w Orechawicy Górnej. Spało się dość smacznie 
Przeszkadzały tylko dwie rzeczy: przeraźliwe gorąco 
(spaliśmy tylko na materacach, w mundurkach) 
i „służbista” w granatowym uniformie, który szarpał 
i budził nas kilka razy tej nocy w celu poinformowa 
nia, że spać na dworcu nie wolno. Okazało się jednak 
iż walczy z naszym snem równie wytrwale, jak i bez- 
skutecznie. Największej satysfakcji naszej grupie, 
a zupelnego oszołomienia „slużbiście” dostarczyło 
budzenie naszego komendanta. Druh bowiem bar- 
dzo poważnie wysłuchał jego tyrady, pokiwał się 
trochę w tyl i w przód, a następnie miękko osiadł na 
prawej stronie swojego zajmującego około 2 metrów 
kwadratowych ciała i zasnął. 

- Bułgarię trzeba zwiedzać od dna - ktoś mądry 
powiedział to jeszcze w pociągu. Pojechaliśmy więc 
do Tyrnowa Wielkiego, dawnej stolicy Bulgarii. Mias- 
teczko zawieszone na zboczach, pokraczne domy, 
z okien których patrzyło się wprost w przepaść, ulice 
oddzielone od urwisk tylko barierką, a wszystko 
baśniowo nierealne. 

Następnym celem naszej wędrówki był Park Naro- 
dowy na górze Witosza. Dotarliśmy na miejsce, czyli 
na uroczą polankę, w egipskich ciemnościach. Z całej 
drogi pamiętam tylko, że kilka razy miałam pod 
nosem piętę Anki - czyli szło się pod górę. Rozbijaliś- 
my się w pośpiechu i po omacku. Dziw, że wszystko 
było w porządku i nawet tropiki były nad namiotami, 
a nie pod. Rano okazało się, że widok z naszego 
obozowiska był wspaniały. Z trzech stron góry. 
z czwartej potężna kotlina, a w niej Sofia. Wieczorem 
wyglądało to jak tafla jeziora, pełna rozedrganych 
światełek przypominających skrzący się w słońcu 
śnieg. Byliśmy tam trzy dni i z przyjemnością zostali- 
byśmy dłużej, gdyby nie to, że na terenie Parku 
można przebywać właśnie tylko trzy dni. Kilkanaście 
godzin później po raz ostatni oglądaliśroy Sofię. Nie 
zdążyliśmy przez ten ostatni dzień zwiedzić nawe! 
najważniejszych zabytków stolicy Bułgarii Sofię 
opuściliśmy o 23.00 i całą noc ściśnięci jak szprotki 
jechaliśmy pociągiem do Burgas. W Burgas byliśmy 
o piątej rano, dworzec tętnił życiem, mnóstwo turys- 
tów, a już najwięcej Polaków. Tuż obok kolejowego 
był dworzec morski. I tu spotkała nas niespodzianka. 
Do Miczurin — naszej miejscowości docelowej - mie- 
liśmy płynąć wodolatem. Było fantastycznie, a Morze 
Czarne jest zielone — podaję do wiadomości. Miczu- 
rin przywitał nas strugami deszczu. Nie było sensu 
pchać się w nieznane w taką chlapę. Złożyliśmy więc 
siebie i graty w poczekalni dworcowej. | wtedy się 
zaczęło! Każdy myślał i marzył na głos, co by sobie 
zjadł. Wymagania takie, że człowiek dębieje od same- 
go słuchania. Na tymże dworcu siedzieliśmy trzy 
godziny bez nadziei na wyzwolenie. Potem nagle 
przestał padać deszcz, a my zebraliśmy się w sobie 
i w tempie galopującego ślimaka przenieśliśmy się na 
drugi koniec Miczurina, do dzikiego lasku niedaleko 
plaży. 

Nazajutrz obudził nas strażnik drąc się: paszporty, 
paszporty! Wbrew naszym przypuszczeniom to nie 
był kawał. Wynosiliśmy się z lasku półprzytomni 
pakując w pośpiechu, co tylko wpadło nam do ręki (ja 
trzy szyszki i około 20 mrówek, oprócz tego, co 
powinnam zabrać). A potem okazało się, że niedaleko 
znajduje się oficjalny camping i tam też oficjalnie 
rozbiliśmy namioty w jeżynach. Zaczęło się moje 
spotkanie z Morzem Czarnym tak oko w oko od 7 
rano, kiedy wiara pędziła na gimnastykę klasyczną 
na plażę, do 10 w nocy, kiedy zastęp służbowy szoro- 
wał gary po kolacji. Smażyliśmy się regularnie na 
słońcu, siedzieliśmy po czubki uszu w wodzie i 
laziliśmy po skałkach 

Końcowe dni na obozie byty pełne oczekiwania 
i atmosfery podenerwowania przed biegiem. Co- 
dziennie wtłaczaliśmy w lepetyny a to historię ZHP 
a to samarytankę, a to symbolikę i znaczenie krzyża. 
| wreszcie dzień przed wyjazdem - bieg został ogło 
szony. Nowe zastępy, kartki ze wskazówkami, pękate 
plecaki i my, pełni gotowości, z bojowymi minami. Co 
się na tym biegu przeżyło... Ograniczę się tylko do 
opisania finiszu. Przeprawialiśmy się na wysepkę 
w wodzie prawie że po pas. I wszystko byłoby w po- 
rządku, gdyby nie to, że przeprawialiśmy się przez 
morze, a morze jak wiemy faluje. Więc co jakiś czas 
leciala do nas niewinna fala i moczyła nam mundurki 
a harcerze obdarzeni niskim wzrostem zapadali się 
wtedy całkowicie pod wodę, co wprawiało pozosta 
tych kolegów w znakomity humor. Jeszcze śmiesz- 
niejsze było to, że dno morza pokrywały drobne, ale 
jakże ostre muszelki, a myśmy pruli na bosaka 
Oprócz muszelek były też bardzo miłe w dotyku 
oślizłe wodorosty, które oplątywały nam nogi 

Mokrzy, ale pełni wrażeń wróciliśmy do obozu 
o 22.00. Rano dramatyczne pożegnanie z Miczuń- 
nem, port morski, wodołot, Burgas i pociąg bezpo 
średni do Szczecina. Przez 2 doby telepaliśmy się 
w slipingu, aż sympatyczny kopduktor wsadził głowę 
do naszego przedziału: przygotować dokun:=nty 
niedługo Polska. (mi) 


DOROTA ŁAKOMTA 


A oto skarb Olszewskich. Na pierwszym planie płyta z prze- _ Pani Teodora Olszewska: „czy można opisać taką chwilę, grozę i bezradność. Nie, to 


Czy mówią coś jeszcze? Chyba nie. mówieniem prezydenta Warszawy Stefana Starzyńskiego __ można tylko przeżyć. I tylko wtedy zrozumieć” Szczecin 


„„Będę się uczył całe życie...” 


TRZY ROBOTY 
INŻYNIERA 
MACKIEWICZA 


„= W roku 1935 w Nowoczerkasku, gdzie 
wtedy mieszkałem, wyświetlano film „Robot 
inżyniera Rippla”. Obejrzałem go sześć razy. 
Miałem 15 lat i byłem radioamatorem, postano- 
wiłem sam zrobić homunculusa z żelaza. Z tym 
pomysłem przyszedłem do miejskiego pałacu 
pionierów, gdzie działał mój klub młodych tech- 
ników. Koledzy powątpiewali, czy to możliwe. 
Nic dziwnego, nie śniły nam się jeszcze wów- 
czas możliwości, jakie mają teraz koła młodych 
techników. Na przykład laboratorium radioelek- 
troniki, którym kieruję, otrzymuje żądane mate- 
riały, elementy itp., często bardzo drogie, bez- 
płatnie. Przed 45 laty nie wystarczało czasem 
rzeczy podstawowych, deficytowa była na przy- 
kład blacha potrzebna do wykonania mojego 
robota. Mimo wszystko dostałem jej ile trzeba, 
20 całych arkuszy, a później zdobyłem wszystkie 
pozostałe materiały. 

Praca trwała półtora roku. W końcu mój żelaz- 
ny krasnoludek o wzroście 120 cm ożył, poruszał 
się, wykonywał 8 czynności na rozkaz przekazy- 
wany przez radio. Wkrótce stał się sławny, foto- 
grafowali go reporterzy i operatorzy kroniki fil- 
mowej, później pojechał do Paryża na Wystawę 
Światową w roku 1937. 

To zdecydowało o moim losie, zostałem wy- 
nalazcą, ale jeszcze przedtem skończyłem szko- 
łę i studia na wydziale automatyki i telemecha- 
niki w Moskiewskim Instytucie Energetycznym. 
Z dyplomem inżyniera, a wkrótce kandydata 
nauk technicznych, kontynuowałem naukę i bę- 
dę się uczył całe życie. Żadna wiedza nie zastąpi 


rzeglądając się codziennie w lustrze nie 

myślimy o tym, jak wiele doświadczoń 

| wynalazków złożyło się na to, że dzisiaj 
możemy się posługiwać tym stosunkowo 
niedrogim sprzętem. 

Człowiek przoglądający sią w lustrze jest 
jednym z odwiecznych tematów malarstwa, 
grafiki czy liryki, choć to upodobanie było 
równocześnie potępiane przez moralistów, 
wyszydzane przez satyryków. Karykaturzyści 
ze szczególną lubością ośmieszali przegląda- 
nie się w lustrze niewiasty starej i brzydkiej. 
„Nie pomoże zwierciadło, kiedy panna czupi- 
radło”... 

W wierzeniach różnych ludów i społe- 
czeństw zwierciadło ma wieloraką symboli- 
kę. Czczono je np. jako najdoskonalszy znak 
Słońca lub uważano, że jest czymś diabel- 
skim, co wiąże się z poglądem, że odbicie 
lustrzane jest duszą patrzącego 

Wiara w to, że lustro może człowiekowi 
ukraść duszę lub rzucić urok, narzuca liczne 
zakazy przeglądania się w pewnych sytua- 
cjach. Bardzo pospolite jest przekonanie, że 
stłuczenie lustra przynosi 7 lat nieszczęść 
Także wróżenie z lustra było niegdyś dość 
popularne. W Warszawie w pierwszej poło- 
wie XIX wieku dziewczęta ze wszystkich sfer 
społecznych w noc św. Andrzeja wypatrywa- 
ły w lustrze przyszłego męża 


iedy je wynaleziono? Tego nie wiemy 

dokładnie, ale jest pewne, że wcześniej 

niż pismo. Polerowane płyty kamienne 
w Szkocji, odpowiednik dzisiejszego lustra, 
znano już w neolicie... 

Egipcjanie znali zwierciadło w najwcześ- 
niejszym okresie swoich dziejów. Ochrania- 
no je skórzanymi lub wiklinowymi futerała- 
mi, a cenniejsze przechowywano w szkatu- 
łach z drzewa lub kości słoniowej. Cześć dla 
zwierciadła wiązała się w Egipcie z kultem 
Słońca. Zwierciadło było najdoskonalszą 
z miniatur Słońca, a zarazem oznaką przyna- 
leżności do warstw uprzywilejowanych; uży- 
wanie go przez służącą równało się narusze- 
niem istniejącego porządku społecznego. 

Z Egiptu przejęli zwierciadło Grecy. Kultura 
helleńska, rozmiłowana w urodzie ciała, jest 


nie do pomyślenia bez lustra. Boginie w sztu 
co grockioj nioraz przedstawiano z lustor 
kiem. Przyjęty w astronomii od środniowie 
cza znak umowny planety Wonus i używany 
w zoologii i botanice znak osobnika żeńskie 
go = 7 - wywodzi sią od wyobrażenia okrą 
głego zwierciadła z rękojeścią w kształcie 
krzyża - atrybutu bogini Afrodyty. 


Rzymianie od Etrusków | Greków przejęli 
typy zwierciadeł: z rękojością, stojące i z po 
krywą. Jako materiał służył „biały” brąz, 
przypominający srebro. Zwierciadła brązowe 
wyrabiano przeważnie w Brindisium (dzisiej- 
szym Bridisi). Sam wyraz „brąz” pochodzi od 
nazwy tej miejscowości. Zwierciadła z pole- 
rowanego metalu znajdujemy wszędzie tam, 
gdzie dotarły legiony rzymskie. Słowianie 
mieszkający we wschodniej części Słowiań- 
szczyzny używali zwierciadeł od X wieku 
Przejęli je zapewne od ludów stepowych 

Tak jak w Rzymie za cesarstwa, w średnio 
wieczu czyniono z lustra przedmioty zbytku, 
wyrabiane nierzadko ze złota, lub srebra, 
ozdabiane drogimi kamieniami. Lusterko kie: 
szonkowe lub noszone u pasa czy na szyl, 
stanowiło w epoce feudalizmu niezbędne 
wyposażenie stroju damy — kobiety ze stanu 
rycerskiego. 


W rozkwicie średniowiecza lusterko kie 
szonkowe przeniknęło nie tylko do mieszcza- 
ństwa, ale i do ludu. Poeta niemiecki Neithard 
z Reunthalu wspomina o tym, że chłopki 
w tańcach korowodowych miały przy sobie 
zwierciadełka i że on sam podarował piękne 
lusterko swojej dziewczynie, chłopce... 


rudno ustalić, kiedy i gdzie pojawiły się 

pierwsze zwierciadła szklane. W XII i XIII 

wieku znana była już metoda wyrabiania 
luster przez wykładanie szkła na odwrocie 
cienką blachą, ale rzadko stosowano ją 
w praktyce. 

Jeszcze w XIII wieku pewien „magister de 
Alemania"”, umiejący wyrabiać szkło do 
zwierciadeł, złamał umowę zawartą z trzema 
Wenecjanami, których miał nauczyć tej sztu- 
ki. W rękach Wenecjan pozostała wprawdzie 
spora ilość aluminium zmieszanego z sadzą, 


alo z mieszaniny toj nie umieli zrobić żadnogo 
użytku, Mimo to właśnie Wenecja stała sią 
w XVII XVII wiaku głównym ośrodkiem wy 
twarzania luster, Otrzymywano je z walców 
szklanych, która nastąpnia rozcinano nożyca 
mi, a wroszcio podlewano tzw. amalgama 
tem, czyli roztworam ołowiu lub cyny w rtąci 


Francja złamała monopol Wenecji w prze 
myśle lustrzanym. W związku z wynalozie 
niem we Francji sposobu odlewania tafli 
szklanych (dotąd umiano tylko wydmuchi 
wać szkło) stało się możliwe wyrabianie 
zwierciadeł o dowolnie wielkich rozmiarach 


W XVIII wieku powstała piorwsza w Polsco 
manufaktura szkła i luster w Urzeczu, założo 
na przez Radziwiłłów. Manufaktura oparta na 
pracy pańszczyźnianej zaspokajała potrzeby 
nie tylko swych właścicieli, ale i szerokiego 
rynku. Odbiorcami huty były przeważnie ro- 
dziny magnackie i ziemiańskie. Nic w tym 
dziwnego, bo magnateria polska XVII i XVIII 
wieku, podobnie jak zachodnia, kochała się 
w przepychu i zbytku, we wspaniałych stro 
jach i mieszkaniach, w wystawnym stylu ży: 
cia; lubiła to wszystko oglądać pomnożone 
w taflach zwierciadeł. Ludzie tej epoki - baro 
ku — nie potrafili żyć bez lustra. To właśnie oni 
wynaleźli sale zwierciadlane. 


XIX wieku w dalszym ciągu zwiercia- 

dło jest dziełem sztuki, ale równocze 

nie coraz częściej bywa przedmiotem 
codziennego użytku. Pojawiają się jego nowe 
odmiany: lustro stojące, obracające się na 
zawiasach; małe lusterka wszywa się do tore 
bek lub łączy z pudełkiem do pudru. Duże 
zwierciadła stają się ulubionym rekwizytem 
modnych restauracji, kawiarń i teatrów. 


Lustro jest tematem malarskim, już u mala- 
rzy niderlandzkich z XV i XVI wieku (np. Van 
Eycka), ale nie tylko. Jest również nauczycie- 
lem malarza. „Przede wszystkim trzeba sobie 
obrać za nauczyciela zwierciadło, tj. zwiercia- 
dło płaskie, gdyż na jego powierzchni przed- 
mioty wykazują podobieństwo z malowidłem 
pod wieloma względami” — tak o nim pisał 
Leonardo da Vinci 


„lstniojo grupa zawodowa, dla któroj lustro 
Jest przyborom równie niezbędnym jak rotor 
ta dla charnika, lub tablica dla nauczyciela 
w klasia: aktorzy” — powiada Egon Friedell 
aktor i historyk sztuki w jednoj osobie. Lustro 
pomaga mu ucharaktaryzować sią i ubrać. rr 
wyższe stawia się w jakiejś epoce wymagania 
aktorowi w zakrosie charaktoryzacji i kostlu 
mów, tym bardziaj jest mu potrzebna lustro 
W 1926 roku w dekoracji do sceny balu 
w „Nieboskiej komedii” w inscenizacji Leona 
Schillera w teatrze im. Bogusławskiego Win 
centy Drabik zamknął sconę w głębi wielką 
ścianą lustrzaną osiągając przez to wrażenie 
ogromnego powiększenia stosunkowo nie 
dużej sceny tego teatru 


wieku XIX i XX mnożą się przyrządy 
W i maszyny, których elementem jest 

lustro. W 1827 Giovanni Battista 
Amici skonstruował mikroskop zwierciadłc 
wy. W połowie stulecia oftalmoskop* wywo 
łał przewrót w diagnostyce okulistycznej 
a laryngoskop** w laryngologicznej. Li 
płaskie znalazło zastosowanie w apar 
projekcyjnym (epidiaskop), w kamerze fotc 
graficznej, w przyrządach pomiarowyct 


optycznych, w sygnalizacji świetlnej. W xx 
wieku zostały skonstruowane w Kalifornii t 
leskopy zwierciadłowe, jeden ze zwiercia 
dłem o średnicy 254 m, drugi — 508 m 

Nie zdajełny sobie sprawy z tego, że jest 


wszędobylskie choć tak często z niego korzy 
tamy. I lubimy to robić, chociaź zawsze przed 
lustrem zachowujemy się trochę nienatura 


nie. | zapominamy, że bazyliszek zginął... no 
od czego? 


Na podstawie „Dziejów zwierciadła” Mie 
czysława Wallisa opracowała 


LAURA BAKALARSKA 
Fot. Jerzy Dąbrowski 


oftalmoskop — przyrząd służący do badania dna 
oka 

**_|aryngoskop — przyrząd używany przez laryngo 
logów 


co prawda rozumu, ale najlepszy rozum niewie- 
le jest wart bez wiedzy. Mam nadzieję, że tę 
prawdę wyznają też moi podopieczni w klubie 
młodych techników, który zacząłem prowadzić 
w roku 1948. 

Kiedy zaproponowano mi tę pracę, nie waha- 
tem się ani minuty, wiedziałem, od czego trzeba 
zacząć. Zainteresowałem chłopców pomysłem 
swojej młodości — stworzenia żelaznego czło- 
wieka, ale większego i bardziej skomplikowane- 
go niż mój. Niektórzy zaczęli studiować z zapa- 
łem książki przekraczające zakresem i stopniem 
trudności program szkolny. Minęły dwa lata 
wytężonej pracy i kolejny robot stał się sławny. 
W roku 1959 trafił na Wystawę Gospodarczą 
ZSRR. 

Po kilku latach wzięliśmy się do nowej pracy 
i tak powstał robot olbrzym — 2,6 m wzrostu, 
wykonujący 27 poleceń przekazywanych przez 
radio. Potrafił chodzić, tańczyć przy wtórze mu- 
zyki, rozwiązywać zadania za pomocą przenoś- 
nego komputera itp. Wysłano go na Wystawę 
EXPO-70 do Osaki. „Trudno opisać zachwyt, 
z jakim oglądali go Japończycy, a zwłaszcza 
dzieci” — pisano w gazetach. 

Wielu z moich wychowanków zostało wybit- 
nymi naukowcami, inżynierami, wynalazcami 
i racjonalizatorami. 

Jeden z twórców drugiego robota, Jurij An- 
driejew, nie byt żadnym cudownym dzieckiem, 
teraz jest doktorem nauk technicznych...” 


WADIM MACKIEWICZ 
Fot. A. Łyskin 


PLS ku gwiazdom” — praca zespołowa młodych techników z Kowna * 


”Międzygwiezdny statek . kosmiczny * 


„Ruś”, wykonany przez młodzież z Pi 
szkina pod Moskwą. sA | 
4 WO RORSYE 


Stacja słoneczna — dzieło uczniów z Iz- 
maitu — (obwód odeski) ++, -- 


Z lewej — mój kapitan z moim do niedawna kubeczkiem i z własnym apetytem 


przywiezionym wprost z morza. Z prawej — Marta kwatermistrz tej stanicy 


1 Marek zapowiadający Adasiowi ból brzucha z przejedzenia 


Ozdobę stanicy stanowił ogromny krzak stepowego ostu 


———IV OGÓLNOPOLSKI HARCERSKI SPŁYW KAJAKOWY 
Rn. ASO e Egz NARWIĄ, (4 1 


Pojedyne 


olno przesuwam dłonia wzdłuż konara storczą 


cego wśród wiotkich wiorzbowych gałęzi. Jod 
nocześnie pochylam sią całym ciałom w prawo 
Napieram bokiem na burtę, usiłując zlikwidować prze 
chył kajaka. Woda rwio jak szalona i kiody jestom 
pewna, że tym razom uda mi się wydostać z pułapki 
wpycha mnie z powrotom w krzak. | znowu zaczyna sią 
od początku, Prąd wciska kajak coraz bliżej pnia. Znowu 
zapieram się o konar. Centymetr po centymetrze pod 
ciągam się, aby dalej od brzegu. Od brzegu?! Przecież tu 
nic takiego nie istnieje. Te wierzby wyrastają wprost 
z wody! Jestem mokra z wysiłku. Który to już raz Biebrza 
igra sobie ze mną, to łudząc, że uda mi sią stąd wyrwać, 
to wciągając w głąb jak na niewidzialnej smyczy. Tylko 
nie zagapić się! Już raz się tak stało i dlatego tu jestem 
Z tym konarem sobie nie poradzę. Pod nim przepłynąć 
też się nie da. Tkwi za blisko powierzchni wody. A gdyby 
się tak błyskawicznie położyć? Wywróci. Zaraz, zaraz. Ta 
gałąż z tyłu. Wygląda na mocną, ale nie sięgnę. Zapie 
ram się o konar-pułapkę. Kajak cofa się z ogromnym 
oporem. = Żeby tylko nie złamać wiosła 
Jest! Trzymam się! Czy ster działa? Naciskam lewy 
pedał ile się da. Kieruję dziób kajaka na prześwit między 
gąszczem. Teraz! Odpycham się od gałęzi ile sił! 


Jeszcze! 


Wyrzuciło kajak jak z procy. Na środek rzeki. Na 
zakolu, gdzie wysoki brzeg, ludzie przy motorówce. 

— Chcieliśmy płynąć na pomoc — woła do mnie jakaś 
kobieta. Macham im ręką i płynę, aby dalej od tego 
miejsca. Potem odkładam wiosła. Ręce mam podrapa- 
ne. Boli prawe ramię. W kajaku pełno drobnych gałązek 
Biebrza przypomniała, kto tu jest panią. Nieposkromio- 


na, dzika rzeka. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


WIESŁAWA MROCZEK 


W Rutkowskiem mamy pełny relaks. Dzień jest słoneczny, 


Fot. autorki 


dużo wolnego czasu. Sławek Gołąb zdążył nawet przy pomo- 
cy fletu wytresować stadko kaczek... 


Sam byłem, sam widziałem 


czyli 


korespondencja z Czechosłowacji 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
zdarzyło się ponad dwieś- 
cie lat temu. A Bertramka 


| O nadal przyciąga nieokre- 


ślonym i nieodpartym urokiem. 

Tłum ludzi przed wąską bramą 
w murze otaczającym biały budynek 
na zboczu, potem mały amfiteatr, ob- 
wiedziony drewnianymi gablotami 
i tonący w jakichś ogromnych, nisko 
przy ziemi rosnących liściach. Afisze: 
„Koncert, wystawa rękodzieła artysty- 
cznego, pokaz mody”. Na jeden metr 
kwadratowy przypada pięć osób doro- 
słych, troje dzieci i pięć wyciągniętych 
w górę, ponad tłum, aparatów foto- 
graficznych. Nastrój? Jakbym rozda- 
wał studolarówki i każdy chce być jak 
najbliżej. 


MODA . 


Na Bertramkę, na Bertramkę... 
bra, to i ja zobaczę, co się tam dzieje”. 
Tuż za bramą wejściową mija mnie 
grupa osób dźwigających w plastiko- 
wych workach stosy sukienek, szor- 
tów, wełnianych wdzianek, pasków, 
butów, czapek. Duży magazyn odzie- 
żowy — po prostu. Pytam czy można 
pójść za nimi, zobaczyć co zrobią ztym 
całym bagażem, przyjrzeć mu się z bli- 
ska. — A ktoś ty? Dziennikarz, z Polski? 
Można, pewnie, że można... 

W wydzielonych pomieszczeniach 
dawnego domu. kantora ruch jak 
w mrowisku. „Kto następny do wyj- 
ścia..." „Ja? Jak to, miałam być po 
tobie...” „Co to za melodia, przecież 
w tym rytmie nie da się chodzić na 
szpilkach...” „Ludzie, gdzie jest mój 
kapelusz...” Do licha, cały pokaz wido- 
czny jest tylko z zewnątrz, wynoszę SIĘ 
z amfiteatru. 

Nie wiem, kto w „Modzie Polskiej” 
zostaje modelkami. Na Bertramce 
wszystkie stroje prezentują ich twórcy 
- tak, bo myślę również o modzie 
męskiej. Mało tego — owi twórcy sami 
kupują materiały i sami je zgodnie 
z własnym pomysłem szyją. Przewa- 
żają zatem surowce dostępne na miej- 
scu, w sklepach. Najzwyklejsze płótna, 
włóczki, tkaniny, z jakich u nas szyje 


się płaszcze ikurtki. Tylko jak to wszys- 
tko było zrobione, pomyślane, dopra- 
cowane do najdrobniejszych szczegó- 
łów! Paryż wysiada, nie mówiąc już 
o naszych — przepraszam za paskudną 
nazwę — boutikach. 


Modelka — sympatyczna, śliczna 
dziewczyna — wybiega na prowizory- 
cznie ustawione podium. Bardzo ryt- 
miczna, głośna muzyka przycicha na 
moment. Spikerka: — Linda i jej przyja- 
ciółki pokażą wam kolekcję na wiosnę 
1981. Linda odwiedziła nas po raz 
pierwszy, prosimy o życzliwość. —Bra- 
wa. | trzask łamanego drewna. Jedna 
z gablot nie wytrzymała ciężaru 
dwóch pokaźnej tuszy mężczyzn, któ- 
rzy niezdarnie wygrzebują się teraz 
spomiędzy liści. Linda waha się jesz- 
cze chwilę, uśmiecha, rusza w stronę 
publiczności. O * 

W tym roku swoje kolekcje mody 


LOKATORZY PO I 


przedstawiały 23 osoby. Były to prze- 
ważnie uczennice szkół artystyczno- 
przemysłowych i studentki czeskiego 
odpowiednika Akademii Sztuk Pięk- 
nych. Ale nie tylko: jedne z najwię- 
kszych braw zebrała za swoją kolekcję 
właśnie Linda, która jest w tej dziedzi- 
nie całkowitą amatorką, uczennicą 
szkoły ekonomicznej. Amatorzy jesz- 
cze bardziej widoczni byli na wystawie 
rękodzieła artystycznego. Ekspono- 
wana w drewnianych gablotach biżu- 
teria z kory, drewna, najzwyklejszych 
nieobrabianych kamieni, ceramiki 
i metaluw dwóch przypadkach na pięć 
stworzona została przez ludzi podpi- 
sujących się: prawnik, lekarka, aktor. 
| daję słowo, że żaden artysta plastyk 
nie powstydziłby się takiej produkcji. 

A muzyka? Nie podejmuję się jej 
opisać — w każdym razie wrażenia nie- 
zapomniane. W otoczeniu, które było 
kiedyś świadkiem gry samego Mozar- 


| 
| 


ta, ponownie rozbrzmiała jego muzy- 
ka. Jakże inaczej to wszystko brzmi 
poza murami zamkniętych sal koncer- 
towych... Nie ma już pani kantorowej — 
ale i mnie nie chciało się stąd odcho- 
dzić. 


BERTRAMKA 
— SPOSÓB 
NA SUKCES? 


Wełtawa przepływająca przez Pra- 
gę, jest rzeką ujarzmioną. Poprzecina- 
na zupełnie nieznanymi u nas kaska- 
dami, wtłoczona w wysokie, kamien- 
ne brzegi spięte nieskończoną ilością 
mostów wydaje się stworem, do któ- 
rego trzeba podejść na wyciągnięcie 
ręki. Proszę bardzo — schodki, bulwar 
nadrzeczny, spokojna przystań, gdzie 
można wynająć łódkę. Co powinie- 


nem jeszcze opisać? Życie, ruch, mala- 
rzy przed sztalugami, sprzedawców 
drewnianej biżuterii? Nie, nie mogę 
tego opisać, ponieważ niczego takie- 
go tam nie widziałem. Szóstego 
września zniknęło nawet tych kilku 
młodych ludzi, którzy na Moście Karo- 
la prezentowali — chyba na zasadzie 
wyjątku — niewielkie widoki Pragi. 

Bulwarom nad Wełtawą brakuje im- 
prez artystycznych naco dzień, zresztą 
jak do tej pory nie ma ich tu i od 
święta. Może dlatego są trochę puste 
i niewykorzystane. Spotkania na Ber- 
tramce odbywają się tylko jeden raz 
w roku. Starałem się ustalić, co ludzie 
prezentujący tam swoje prace robią 
w międzyczasie. Wystawiają gdzie in- 
dziej? Sprzedają własne stroje i biżute- 
rię w jakichś wyznaczonych do tego 
celu sklepach? Otóż nie. Większość 
znakomitych pomysłów nie wychodzi 
poza krąg najbliższych przyjaciół. | jest 
to tym bardziej dziwne, że w sklepach 
z odzieżą dla pań i drobnymi wyroba- 
mi artystycznymi króluje — przepra- 
szam gospodarzy — nijakość i gust 
mocno zachowawczy. Nie ma mowy 
o sprzedawaniu prezentowanych rze- 
czy i na Bertramce. Czesi jakoś nie 
chcą uwierzyć, że cała impreza nic by 
na tym nie straciła. 


Dziesięć dni w Pradze... Czy na ich 
podstawie da się opisać wszystkie 
sprawy dziejące się w tym mieście? 
Czy można mówić: to jest stuprocen- 
towo dobre, a to stuprocentowo złe? 
Można co najwyżej opisywać: to i to 
widziałem, tego nie. Widziałem Ber- 
tramkę; byłem świadkiem publiczne- 
go sukcesu, jaki odnosili tam młodzi 
ludzie. Spontaniczni, żywi, coś robią- 
cy... Nie widziałem ich nigdzie indziej. 
Dlaczego ci kolejni po Mozarcie loka- 
torzy obejmują dom kantora w posia- 
danie tylko jeden raz w roku? 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. autora 


k z rzeką... 206mm 


Na odsiecz 
„zakochanym 
i załamanym” 


Listy osób, które piszą o swoich 
uczuciach mogą się wydawać blahe 
i nieważne. Ale spójrzmy na nie ina 
czej. Zakochani piszący da „Poczty 
Redakcyjnej”" mają potrzebę zwierze 
nia się ze swoich uczuć, Kaźdy przed 
ich wyjawieniem odczuwa lęk, że przy 
jaciel czy kolega może nie dotrzymać 
tajemnicy. Wtedy najbezpieczniej jest 
wziąć długopis i przenieść swe uczucia 
i niepokoje na karikę papieru, Od razu 
robi się lżej na sercu 

Prawie wsz NARZYT eku 
przeżywają pierwszą miloź kogo 
mają się zwrócić ze swoimi problerna 
mi, kogo proskć 
takich rodziców, z którymi r 
) tym rozmawiać. Dlatego u m, że 


listy a miłości nie są błał ugują 


yważne trakic 
Elżbieta K. ze Szczecina 


na p wani 


Ciągle jestem sama 


Nie mam przyjaciół, któryt 


bym się zwierzyć ze swoich zmar 


porozmawiać czy pójść 


jestem sama. Chciała 
mnie napisał list. In ę 

tem i filatelistyką. Zbieram proporc 
ki, fotosy aktorów i piosenkarzy. Bar 
dzo lubię śpiewać. Mam 14 lat i jestem 


uczennicą VIII klasy 
Joanna Biała 

18-214 Klukowo 

Dom Nauczyciela 


Lęk przed lekcją 


Do naszej klasy chodzi dziewczyna, 
która niezbyt dobrze się uczy. Przed 
każdą lekcją, na której ma być klasów 
ka, czy odpytywanie, dziewczynę tę 
ogarnia nieodparta chęć ucieczki. Boi 
się jednak samodzielnej odpowiedzial- 
ności, toteż stara się skłonić do waga- 
rów całą klasę. Klasowi zwolennicy 
uciekania przyłączali się do lzy. Teraz 
jest już po wszystkim. Nie dość, Że 
mamy nieobecność i obniżone sprawo- 
wanie, to wychowawczyni cofnęła 
obietnicę atrakcyjnej wycieczki do 
Krakowa i Wieliczki. Najgorsze jest 
to, że Izie nie starczyło odwagi cywil 
nej, by przyznać się wychowawczyni 
do zorganizowania ucieczki 

Stara się ona sprawę zbagatelizo- 
wać, wmawia nam, że Kraków nie jest 
taki atrakcyjny, że złe i niskie stopnie 
w dzienniczku z czasem ,,urosną ”, Że 


ucieczka to nic wielkiego itd; 

I właśnie w tej sprawie piszemy. Jak 
wpłynąć na Izę. Jak ją zmienić. Rozu 
miemy, Że nasza klasa nie je 
skoro pozwala jej na takie 
Jesteśmy pewne, że gdyby z nika 


niektóre swe poglądy i maniery t 
jej łatwiej się uczyć. Jest oła i tow 
rzyska, na pewno ma szansć stać się 
cenioną koleżanką. Sądzim le 
innych klas ma podobqe kł dla 
tego prosimy o wydrukowai 


listu 
Przeciwniczki uciekania 


z klasy VIT a 


OD REDAKCJI: Jak shuszuie zau- 
ważyłyście, Izę do ucieczek prowoku- 
je lęk przed sprawdzeniem jej wiado- 
mości. Dlatego radzimy Wam zasta- 
nowić się jak pomóc jej w nauce. 
Może zorganizujecie wspólne odra- 
bianie zadań domowych. Jeśli Iza bę- 
dzie regularnie przygotowana na 
pewno nie będzie ją męczył lęk przed 
lekcjami. A jakie sugestie mają nasi 
Czytelnicy? (mi) 


x 


KOLEGO GABRIELU MAZUR 
Z BRZOZOWICY DUZEJ, 
zwycięzco wakacyjnego konkursu 

rysunkowego pt. 
„CHRZĄSZCZ” 

odezwij się do nas jak najszybciej, bo 

wstyd powiedzieć, ale gdzieś zapo- 

dzialiśmy Twój adres i teraz zupełnie 

nie wiemy jak Ci wysłać nagrodę, 

która leży, leży i czeka! 


Michał. Przeszło mi? Chyba... 
przeszło. Wczoraj byłyśmy z Ul- 
ką na kremie i on też tam wszedł. 
W pierwszym momencie chcia- 
łam uciekać, ale mi Ulki wstyd 
było. I dobrze, że nie uciekłam. 
Przechodząc ze swoją colą koło 
nas zatrzymał się. Powiedział 
„„cześć!”, my też, zapytał, czy 
krem dobry, Ulka odpowiedzia- 
ła, że nieszczególny, stwierdził 
„,to się strasznie poświęcacie”, 
roześmiałyśmy się, poszedł da- 
lej. I... I nic. Żadnego bicia ser- 
ca, drżenia głosu, wszystko nor- 
malnie. A przecież jeszcze ty- 
dzień temu... No tak, ale w cza- 
sie tego tygodnia tyle się zdarzy- 
ło, że nie miałam czasu na dalsze 
roztrząsanie tego problemu. I — 
przeszło. Cóż, rewolucja dziejo- 
wa dobrze robi na nieszczęśliwą 
miłość! Popieram więc rewolu- 
cję! Przynajmniej w tym punkcie, 
bo w stosunku do innych mam... 
uczucia takie bardziej mieszane. 


Marek z IV b przyniósł w po- 
niedziałek do szkoły rodzaj me- 
moriału. Zaczyna się to tak: 
„„My, uczniowie warszawskich 
szkół, poruszeni pomijaniem na- 
szych praw, żądamy: ” i dalej na- 
stępują 23 żądania. Różne. Od 
zmniejszenia ilości godzin lekcyj- 
nych zgodnie z profilem klas 
do... zmniejszenia represji wo- 
bec uczennic w stanie odmien- 
nym. To są punkty tego memo- 
riału pierwszy i ostatni, między 
nimi jest jeszcze żądanie prawa 
wpływu na dobór grona pedago- 
gicznego, prawa do strajków, wy- 
znaczenia w szkołach oficjalnych 
palarni, swobody w wyrażaniu 
własnych opinii itd. 


Gdy Marek memoriał ów na 
przerwie odczytał, powitały go 
wybuchy śmiechu. W pierwszym 
momencie, bo po chwili... ode- 
zwały się głosy, że — słusznie, 
mają rację, popieramy, przyłą- 
czamy się. Nieliczne głosy, ale... 
było to w poniedziałek. We wto- 
rek już niemal pół szkoły rozdy- 
skutowało się na temat poparcia 
tych żądań, a w środę — kilku 
aktywistów zaczęło dopisywać 
do nich nowe. Nie powiem, nie- 
które sprawy zawarte w tym me- 
moriale są rzeczywiście ważne 
i istotne, chociażby problem 
swobody w wyrażaniu własnych 
opinii, bo różnie z tym bywa, ale 
nie dajmy się zwariować! Niech 
mi kto wytłumaczy, jak się mają 
wagary do żądanego prawa do 
strajku, ale niech mnie nie próbu- 
je przekonywać, że zajęcia po- 
winno się zaczynać o 10-ej za- 
miast o 8-ej, a takie żądanie zo- 
stało wczoraj zgłoszone. 


Pewnie, pospałoby się chętnie 
rano, ale wtedy lekcje kończyły- 
by się późno i na nic już nie 
starczałoby czasu. Więc, jeśli 
© mnie idzie — jestem przeciw. 
Ale do postulatów się dopiszę, 
wpadł mi do głowy rewelacyjny 
pomysł — należy zażądać... znie- 
sienia obowiązku chodzenia do 
szkoły. Wszystkie poprzednie 
punkty można wtedy będzie skre- 
ślić, ten jeden załatwi rzecz defi- 
nitywnie. No, nie?!... 


ANKA 


„sady muzyki 


Z% Pos oi 


Zgodnie z wcześniejszą zapowiedzią poświęcam dwa wydania Świata 


Muzyki muzyce holenderskiej i fińskiej. Za tydzień znajdziecie wywiady ze 
zdobywczynią Grand Prix Interwizji MARION oraz producentem płytowym 
RAIMO HENRIKSSONEM, dziś zamieszczam rozmowy z uczestniczką 
tegorocznego Festiwalu Interwizji Holenderką MARGRIET MARKERINK 
oraz jej opiekunem z ramienia firmy Phonogram, producentem płytowym 


ERICEM BOOMEM. 


Ma dwadzieścia trzy lata. Profesjonalnie 
śpiewa od roku 1974. Pierwszą płytę „Crazy 
life" nagrała w roku 1977, następną „Take 
a look on me*' rok później. Zdobywała nagro- 
dy na konkursach muzycznych i... rysunko- 
wych. 

— Od dawna śpiewasz? 

— Wszystko zaczęło się od gry na gitarze 
w wieku lat siedmiu. Chodziłam do szkoły 
muzycznej, gdzie poznałam instrument i za- 
Wcześniej pisałam wiersze, 
więc kiedy potrafiłam już sobie akompanio- 
wać, wiersze zamieniały się w piosenki. Kie- 
dyś z grupą przyjaciół pojechaliśmy do Am- 
sterdamu. Graliśmy i śpiewaliśmy w jakimś 
klubie, gdzie usłyszał nas dyrektor wytwórni 
płytowej. Zapraszał do odwiedzenia jego stu- 
dia, zrobienia próbnych nagrań. Zbagatelizo- 
waliśmy i dyrektora, i jego zaproszenie... Dwa 
lata później pojechałam do Utrechtu, gdzie 
uczęszczałam na lekcje śpiewu. Mój profesor 
namawiał do zrobienia próbnych nagrań. 
Tym razem posłuchałam, nagrałam jedną 
z piosenek, która po odtworzeniu na antenie 
spodobała się moim rówieśnikom. To był 
sygnał dla mnie i wytwórni płytowej, żeby 
śpiewanie potraktować poważnie. Nagrałam 
kilka singli i jeden album „Tomorrow ” z dzie- 
sięcioma swoimi piosenkami, którym zdoby- 
łam w Holandii „Srebrne Serce”, nagrodę 
przyznawaną młodym, debiutującym wyko- 
nawcom, w celu zachęcenia ich do dalszej 
pracy. Byłam bardzo zadowolona i z nagrody 
i z albumu... 

— Masz zapewne swoich ulubionych wyko- 
nawców... 

— O tak! przede wszystkim Billy Joela oraz 
Eltona Johna. Znam doskonale wszystkie ich 
płyty-. 

-— Do jakiego gatunku muzyki zaliczałabyś 
swoje piosenki? 

— Myślę, że śpiewam klasyczną pop music, 


a nawet soft music (muzykę miękką, łagod- 
ną). Mam w swoim repertuarze wiele senty- 
mentalnych piosenek. Lubię reggae, choć 
zdaję sobie sprawę z tego, że kolorowych 
wykonawców tej muzyki skopiować nie po- 
trafię. 

— Wróćmy do Twojego 
morrow”... 

— Najważniejsza jest strona A; B stanowi 
tylko dodatek. Na stronie A umieściłam pro- 
test songi, utwory znaczące w moim repertu- 
arze, stanowiące jego podstawę, takie jak 
„So sad you were”. „Reach out your hand”, 
„Horizon”, „Tomorrow morning”. Na tej pły- 
cie wiele jest piosenek o muzyce jako takiej, 
o piosenkarskich karierach, tych udanych 
i chybionych... 

— Czy na koncertach śpiewasz z gitarą? 

— Oczywiście, z gitarą nigdy się nie rozstaję. 
Czasem pomaga mi zespół, najczęściej sekcja 
rytmiczna, najrzadziej korzystam z playbacku 
—bo nie lubię oszukiwać ludzi, czasem zostaję 
na estradzie sama... Mogę i potrafię śpiewać 
trzy godziny non stop... Wracam do domu i... 
dalej śpiewam . 

— Lubisz tę pracę...? 

— Śpiewanie to nie praca, to moje życie! 
Chcesz, zaśpiewamy razem?  La-da-da- 
song"... 


longplaya „To- 


Qutof all the crazy friends I've know 

you're the one I remember first, 

you, who always copied the songs I sang, 

you, who always forgot the words. 

But you clapped your hands 

and lowered you voice 

so that no one could understand. 

You turned the messages of my songs 

to „la-da-da" in the end. 
La-da-da-da-la-da-da-da 
la-da-da-da-di 


GALETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Producent płytowy. Zaczy- 
nał jako gitarzysta w grupach 
rockowych, potem związał się 
z agencją reklamową, dla któ- 


rej wyszukiwał młodych, uta- > 


lentowanych wykonawców. 
Po trzech latach pracy zapro- 
ponowano mu stanowisko dy- 
rektora generalnego firmy 
BASF, odpowiedzialnego za 
reklamę płytową. Kiedy BASF 
zrezygnowała z produkcji płyt, 
podpisał trzyletni kontrakt 
zznaną firmą Philips. Jego spe- 
cjalność to odkrywanie, potem 
lansowanie młodych wyko- 
nawców... 

— Jaka muzyka, jacy wykonaw- 
cy są w tej chwili popularni 
w Holandii? 

- Zarówno komercyjna pop 
music jak i new wave (nowa 
fala), oraz heavy music (ciężka 
muzyka). Wykonawcy — Bob 
Marley, John Denver, Pink Flo- 
yd, Nazareth, ABBA, Boney M, 
Goombay Dance Band. Holan- 
dia słynie z ogromnego rynku 
muzycznego... 

— Jak wyszukujesz młodych 
wykonawców, w jaki sposób 
wprowadzasz ich na listy prze- 
bojów? 

— Codziennie odwiedzam klu- 


grr arż 


- soleilsoleil 


isablanca - 


by studenckie, młodzieżowe, 
gdzie debiutują najczęściej po- 
czątkujący piosenkarze i zespo- 
ły. Jeśli zauważę kogoś intere- 
sującego, zapraszam do studia 
na próbne nagranie. Tu zwra- 
cam już uwagę na wszystko: 
piosenki, aranżację, umiejęt- 
ności wykonawców, a nawet 
ich sposób bycia. Po stwierdze- 
niu, że młodzi ludzie odpowia- 
dają moim wymaganiom, pro- 
ponuję podpisanie kontraktu. 
Następnie ustalamy plan pro- 
mocji... Wydajemy małą płytę, 
którą „ogrywamy” w radiu. 
Wierzymy, że zdobędzie popu- 
larność... 

— Kiedy decydujesz się na wy- 
danie płyty długogrającej? 

- Najpierw oczywiście nagry- 
wamy singla. Jeżeli znika ze 
sklepów, od razu przystępuje- 
my do nagrania longplaya. Kie- 
dy jednak pierwszego singla 
nikt nie zauważył, nagrywamy 
drugiego, jeśli wierzymy w ar- 
tystę, to nawet trzeciego. Ale to 
wszystko na co naś stać... Nie- 
powodzenie trzeciego singla 
powoduje zerwanie umowy. 
Znaczy to,że popełniliśmy jakiś 
błąd... 

- Czy organizujecie koncerty 


promocyjne? 

- To zależy od powodzenia 
pierwszej płyty, bo przecież nikt 
nie przyjdzie na koncert niezna- 
nego zespołu... 

— Zespół numer jeden Twojej 
firmy to... 

— ..BZN, grupa grająca komer- 
cyjnego, melodycznego rocka. 
Inni wykonawcy i zespoły to: 
Ramses Shaffy, Liesbeth List 
i Conny Vandenbos. 

— Wykładnikiem popularności 
jest ilość sprzedanych płyt... — 
Nakład danej płyty zależy od 
aktualnej sytuacji na rynku pły- 
towym. Na przykład: parę mie- 
sięcy temu wydaliśmy płytę 
z przebojami BZN, której przez 
pół roku sprzedaliśmy 225 tys 

egzemplarzy. To bardzo dużo... 
Przez pierwsze sześć, siedem 
tygodni zajmowaliśmy pierw- 
sze miejsce na liście prze- 
bojów. 

- BZN jest mniej znana w Pol- 
sce, najbardziej chyba Livin- 
Blues... 

- Niestety, już nie istnieje... 

- Jakie grupy polecasz naszej 
uwadze? 

— Garreth John and The Ope- 
rators oraz Ruud Hermans 
Band... 


Pojedynek 
z 
rzeką... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 5 


stanicy niespodzianka. Do 

grupy dojechał Adaż. Adaś 

Szegda, którego w pierwszej 
chwili waięłam za ósmoklasistę, 
wkrótce zdawać będzie maturę. Przy. 
jechał wprost z Centrum Wychowania 
Morskiego i Wodnego ZHP w Gdyni, 
gdzie zdobywał stopień sternika mor- 
skiego z rozszerzonymi uprawnienia- 
mi. Jak na prawdziwego wodniaka 
przystało — w worku żeglarskim przy: 
wiózł parę drobiazgów I sporo książek. 
O tematyce żeglarskiej oczywiście 
Adaś popłynie ze mną. Z miejsca mia- 
nuję go kapitanem, a on mnie chytrze 
awansuje na drugiego oficera. Dlacze- 
go? Na jachtach „drugi”* odpowiada 
za żywność. 

Kapitan natychmiast dokonuje go- 
neralnego przeglądu kajaka. Pomaga 
wyładować moje rzeczy. Jednym sło- 
wem, stora się. Cały czas wiedziałam, 
że z Mścich płyniemy do Burzyna. 
Okazuje się, że nie — stanica mieści się 
we wsi Rutkowskie. Natomiast w Bu- 
rzynie, do którego trzeba się cofnąć 
o trzy kilometry, szykuje się odpust. 
Odpust, a więc kolorowe stragany, 
gliniane koguciki — świstawki. Odręb- 
ny folklor. Warto się z nim zapoznać. 
Kiedy więc rzeszowianie głosują za 
marszem do Burzyna — również pod- 
noszę rękę. 2 


niebieściutkie bibułki, jakimi 

udekorowali stoiska sprzedaw- 
cy. Oblega je spory tłumek. Przepy- 
chamy się i my. Są, są pierścionki 
nieudacznie udające złoto, o taniut- 
kich kolorowych oczkach ze szkła. 
Grzebyki, zegarki na gumce, koraliki 
imitujące bursztyny. Figurki świętych 
odlane z gipsu i okrągle lusterka z ko- 
lorową fotografią papieża na odwro- 
cie. Nie ma świszczących kogutków 
z gliny. Nie ma nic poza straszliwą 
tandetą. Ludzie wprawdzie oblegają tę 
tandetę, ale nie kupują. Zawiedzeni, 
zwołujemy się do powrotu. Tylko Bo- 
guś zbiera się na odwagę i... kupuje 
pierścionki. Karolinie z „brylanci- 
kiem”, mnie sygnet z „rubinem”. Że- 
byśmy pamiętały, że byłyśmy na pra- 
wdziwym odpuście w prawdziwej 
nadbiebrzańskiej wsi... 

W czasie naszej nieobecności stani- 
cę opanowały... kaczki. Są wszędzie. 
Włażą do namiotów, pchają się pod 
nogi. Szczególną sympatią darzą 
Sławka, który je podkarmia, po czym 
siada na trawie i gra na flecie. Ptaszy- 
ska najpierw się gapią w milczeniu, by 
po chwili zacząć mu wtórować kwaka- 
niem. 

Sensację stanowi również ogromna 
łaciata maciora, prowadząca prosiaki 
do rzeki. Ale ta na szczęście nie reagu- 
Je ani na okruchy, ani na muzykę. 

Jest wyjątkowo ciepły dzień. Pełny 
relaks. Do Wizny, gdzie jest następna 
stanica — bliziutko, najwyżej dziesięć 
kilometrów. Ale my popłyniemy na 
skróty, łąkami. Tak nam radzą miej- 
scowi rybacy. 

Sadowię się z przodu kajaka. Czuję 
się tak, jakbym zaczynała zupełnie in- 
ny, nowy spływ, chociaż mam za sobą 
połowę trasy. Moje zmagania z rzeką 
w pojedynkę — już się skończyły. 


WIESŁAWA MROCZEK 


yć daleka już widać żółte, różowe, 


Odgadnij 14 wyrazów 5- 
literowych o podanych lite- 
rach początkowych i wpisz 
je do poziomych rzędów 
prawego diagramu. Nastę- 
pnie przed każdym wyra- 
zem dopisz trzy litery tak, 
aby powstały wyrazy 8-lite- 
rowe. Litery znajdujące się 
w oznaczonej kolumnie pio- 
nowej utworzą rozwiązanie. 
Napisz je na kartce poczto- 
wej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat  Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 307”. 


Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
5-LITER. (w nawiasach po- 
dano ich litery początko- 
we): 

1) pieniądz naszych sąsia- 
dów (M), 2) zawód Bronisła- 
wa Pawlika (A), 3)... wosku- 
w andrzejkowy wieczór (L), 
4) bardzo stary, zabytkowy 
przedmiot (A), 5) sucha ga- 
łązka, kijek (P), 6) pojazd 
z płozami (S), 7) Ordonów- 
na lub Bielicka (H), 8) spis, 
wykaz (L), 9) ptaki drapieżne 
lub jadalne grzyby (K), 10) 


Każdy znajdzie tu en4 dla siebie, Dri- 
siejsre wydanie Abrakadabry jest więcej 
logicrne a mnie| matematycrne 

Pole do popisu malą przede wszystkim ci, którzy mają „„sokole 
oko" | umiejętność, znakomitego kojarzenia (aktów. Do spotka- 
nia w przyszią sobotę! 

BEN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 


NH - OAJKX = H4bd[=] 


OFK +4ANS= FIA 
KH - 4210 = ŻIWIKA 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym ukladzie rysunaczków zaazytrowa 
na cą matomatyczne działania na liczbach 
Kałdy rysunaczak = to jadna cyfra. Powta 
rzające sią w tym ukladzie takia aame rysu 
naczki oznaczają powtarzająco sią takla sa 
me cyfry. Działania wykonujemy zgodnia 
z ich znakami, zarówno w kierunku pozio 
mym, jak i pionowym. To wszystko, powo 
dzania! 


Te cztery obrazki 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: szpak w ogóła nie był 
dziobeny; przeczytaj jeszcze raz uważnie zadanie 
CO W KWADAACIE: tyko figura nr 6. W każdym 
riądzie pozłomym musi być jedna figura z trójką- 
tem, kółkiem | krzyżykiem, z jedną kreską, z dwo- 
ma | trzema, DWAJ MALARZE: malarz z lawrej (w 
wrocila) popełnił 6 błądów: |) opuścił chorągiewką 
na jednej z wiaż, 2) dodm jednego ptaszka, 3) 
opuścił okno w środkowym domu, 4) dodał jedno 
okno na burda statku, 5) zmniejszył wysokość 
pala przed dźobem statku, 6) znokrągiił prrwe 
skrrydło mniejszego ptaka po prowej. Malarz 
z prawej (w kapeluszu) popełni 7 błędów: 1] 
przedłuży pomost nad lodzią, 2) przesunął ówiet- 
lik na dachu domu, 3) zmienił rysunek ogona ptaka 
po prwej, 4) opuścił jedno z okien latami mor- 
skiej, 5) opuścił kotwicą koło mążczyzny, 6) dodał 
ptaka w locie w prawym gómym rogu, 7) dodał 
falą przy brzegu „pod” drugą lodzią 


to właściwie jeden obrazek, tylko jakby 
slotogralowany w różnych fazach jego powstawania. Dlatego kolej 
ność A, B, C, D jest falszywa. Zrób z tym porządek i ustaw obrazki 
w kolejności od tego, który ma najwięcej braków aż do zupełnie 
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słowa piosenki (T), 11) obóz 
pionierski na Krymie (A), 
12) kapitan, tytułowy boha- 
ter powieści Verne'a (G), 
13) dawna nazwa kramu, 
sklepu zmięsem (J), 14) jed- 
no z trzech obiadowych (D). 

Dla ułatwienia podajemy 
pierwsze litery wyrazów 8- 
liter (w kolejności alfabety- 
cznej): C, C,E,F, K,K,O,P, 


WLPS DE dabry. możesz wziąć do ręki długopis lub ołówek i starannie 
połączyć liniami kolejne punkty od 1 do 40. Zobaczysz nocnegc 
Marku. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 


PREMIOWANEGO NR 303 
ze 110 numeru 
„Świata Młodych” 

z dnia 20.09.1980 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: 
Wiatr się w sadzie rozśpie- 
wał, świat zapachniał jesie- 
nią, wszystkie liście na drze- 
wach kolorami się mienią. 


oto Twoje zadanie. 


Nagrody wylosowali: 


Laura Drabik - Radom, Ma- 
ria Dudek — Ostrów Wlkp., 
Maria Fiedoruk — Ryboły, 
Danuta Kantak — Dąbrowa, 
Joanna Kowalczyk — Biały 
Bór, Magda Marzec — Kato- 
wice, Andrzej Nakonieczny 
— Puławy, Maria Pakuła — 
Zamość, Mariola Stępkow- 
ska — Luboń, Anna Zając — 
Rejowiec. 


Jeśli już rozwiązałeś inne zadania dzisiejszego wydania A braka- 


OSIEM RÓŻNIC 


Między tymi dwoma trefnisiami jest aż osiem różnic, mimo że na 
pierwszy rzut oka wydają się zupełnie jednakowi, tylko ustawieni lustrza- 
nie w stosunku do siebie. Znaleźć te osiem różnic w ciągu trzech minut — 


Ida sięgnęła po następną buchtę. 

— Nadzwyczajne ciastka — zauważyła taktownie. 

Pan Karolek milczał, bębniąc palcami po politurowanym blacie stolika. 

— Właśnie doszłam do wniosku, że podwieczorki są tym, co mnie najbar- 
dziej przyciąga jako damę do towarzystwa. Oprócz pensji, oczywiście — 


uzupełniła sumiennie Ida. : 
Subtelna aluzja do ewentualnej wypłaty pozostała niezauważona, po- 
dobnie zresztą jak wzmianka o ciastkach. Pan Paszkiet zajęty był własnymi 


niewesołymi myślami. 
— Ostatnio — szczebiotała Ida rozrywkowo — czytałam „Dziwne losy Jane 
Eyre”, Napisała to Charlotta Bronte. Cóż to musiała być za wspaniała 


dziewczyna. Zna pan może tę książkę? 
—- Nie - odburknął pan Karolek, popijając kawę. 


Ida uznała, że kroczy słuszną drogą, należało oderwać pana Paszkieta od 


jego trosk. 
— Ta Jane Eyre — powiedziała 
jako guwernantka do tajemniczeg 


tonem towarzyskiej rozmowy — przybywa 
lo dworu. Jest tam wspaniały pan Roches- 
ter, w któ! Jane od pierwszej chwili się zakochuje. Jednakże nie wie, 
ao tal pana Rochestera, którą on ukrywa na strychu, w za- 
mkniętym poko... tu biedna Ida pojęła, że styl towarzyskiej konwersacji 
doprowadził ją prościutko pod zakazany temat i sprawił, że omal nie 
popełniła fatalnej gafy. Spojrzała z trwogą na starszego pana. Nie, nie miał 


na twarzy wyrazu oburzeni: 


— Ja czytałem ostatnio Senekę — powiedział ponuro. Traktat o krótkości 
życia. Znasz to może? 

— Nie — z ulgą odparła Ida. — Wie pan, te klasyczne lektury z taty biblioteki 
nudzą mnie śmiertelnie. Ja szalenie lubię literaturę kobiecą z dziewiętnaste- 
go wieku. Zwłaszcza anglosaską. 

— Wąska specjalizacja, hę? — mruknął pan Paszkiet. — W kółko o miłości? 

— Tak! - przytaknęła Ida z entuzjazmem. 

W sąsiednim pokoju nagle upadło krzesło i oboje — pan Paszkiet i Ida — 
unieśli czujnie głowy, spojrzeli po sobie i udali, że nic się nie stało. 

— W moim wieku Seneka oddaje nieocenione usługi — podjął pan Pasz- 
kiet. — Zresztą i dla ciebie ta lektura byłaby pożyteczna. Seneka uprzytamnia 
nam bowiem, że życie ludzkie dzieli się na trzy części: przeszłość, teraźniej- 
szość i przyszłość. Przyszłości nie jesteśmy pewni i nico niej nie wiemy; nad 
teraźniejszością nie panujemy; a więc tylko przeszłość od nas samych 
zależy. Żyjąc, należy więc pamiętać, że w każdym momencie nasza teraź- 
niejszość staje się przeszłością. A przeszłość przecież, moja droga, powinna 
być naszą ostoją, a nie gniazdem wstydu i wyrzutów sumienia. To miałem 
na myśli mówiąc, że lektura Seneki przyda się zwłaszcza osobie młodej. 
Moja przeszłość ostatnio złewa się z teraźniejszością, a przyszłości pozosta- 
ło niewiele... 

- Kto jest u dziadka?| — wrzasnął nagle głos zza drzwi. Pan Paszkiet wstał 
i podszedł bliżej. 


skończonego 


— Nikt kogo byś znał — odpowiedział spokojnie. 
Ale ja ją widziałem! Przez oknol 

— Kogo? 

— No jak to kogo?! Paulinę! 

— Pewnie się pomyliłeś. Mam gościa, ale nie jest to Paulina. 

— Wobec tego ona zaraz tu będzie! Proszę, niech dziadek nie otwiera, jeśli 
ktoś zadzwoni! Dziadku! Ja nie chcę żeby ona... 

Brzęknął dzwonek i zanim pan Paszkiet zdołał cokolwiek przesięwziąć, 
Basia już otwierała drzwi. 

Ida, wśród tylu wydarzeń rozniecających jej ciekawość, przestała pano- 
wać nad sobą. Zerwała się z krzesła i pobiegła zobaczyć, kto przyszedł. 

A na progu, za otwartymi przez Basię drzwiami, ukazała się właśnie istota 
o wstrząsającej urodzie. Była to dziewczyna mniej więcej osiemnastoletnia, 
wyposażona przez naturę w zestaw akcesoriów, godnych gwiazdy filmo- 
wej. Hoża piękność miała smagłą cerę, rumiane policzki, usta jak wiśnie, 
oczy jak fiołki i wspaniałe złote włosy. Na domiar złego ubrana była 
w prześliczną suknię o szerokich rękawach i powiewnej spódnicy — białe 
romantyczne arcydzieło krawieckie, o jakiego posiadaniu na swym kościs- 
tym grzbiecie Ida próżno by marzyła — z wielu powodów. 

— Dzień dobry, czy zastałam Krzysia? — spytała melodyjnym głosem 
złotowłosa istota i powoli poruszyła rzęsami wielkimi jak skrzydła motyla. 
Ida poczuła, że jej nie znosi”. 


Cdn. 
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ina Idy rozjaśniła się nieco na widok tego, co stało na tacy. Basia była 

prawdziwą artystką w sferze kulinarnej. Na dzisiaj przygotowała 

buchty drożdżowe z jagodami i śmietaną. Jej pomarszczona, okrągła 
i rumiana twarz pełna była godności i utajonego samozadowolenia. Basia 
oparła tacę o stolik, zestawiła nań talerz pełen ciastek, filiżanki, talerzyki 
1 dzbanek z kawą. Teraz, z jednym tylko nakryciem na tacy, Basia podeszła 
pod drzwi zamkniętego pokoju. 

Zastukała, lecz tym razem nikt jej nie odpowiedział. 

Zastukała raz jeszcze, znacznie mocniej. 

Bez skutku. 

Ida z trudem powstrzymywała się od patrzenia na drzwi. W powietrzu 
rosło napięcie 

— Krzysiu! — zawołała wreszcie staruszka głosem przyciszonym, lecz 
stanowczym. , 

Pan Karolek, który właśnie unosił do ust filiżankę z kawą, zawiesił rękę 
w połowie gestu. 

— Krzysiu, otwórz! To ja! — nie zniechęcała się staruszka. W głębokiej 
ciszy brzęknęła filiżanka, którą pan Paszkiet odstawił gwałtownie na spo- 
dek. Wstał i ociężale zbliżył się do drzwi. 

— Krzysztof! — zawołał tubalnie i szarpnął klamkę. — Otwieraj! — załomotał 
pięścią w drzwi. Jego głos był gniewny, lecz obrzmiała twarz wyrażała 
troskę. 
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Małgorzata Jluiie 


Przez chwilę wszyscy nasłuchiwali, Ida aż uniosła się w krześle, pożerana 
ciekawością. 


Wreszcie dał się słyszeć jęk sprężyn, jakieś stuknięcie. Kroki tajemniczego 
Krzysia zaskrzypiały po podłodze i zza drzwi odezwał się niechętny głos: 


— O co chodzi? 

— (o z tobą, u licha! — huknął pan Paszkiet z ulgą. 

— Spałem. O co tyle hałasu... 

— Otwórz drzwi! — zażądał starszy pan. — Basia przyniosła ci podwie- 
czorek! 


W następnym numerze: 


© Czy można żyć bez marzeń? 
powiada reportaż z jednej wsi 


Na to pytanie od- 


© Pół wieku przygód i podróży — pierwsza część 
opowieści o człowieku, który od kilkunastu lat 
zajmuje się czymś, co można nazwać prywatnym 
Z0O. 

© „Trzpiotki”, „Szelmy” i inne tańcujące zespoły 
pokazuje fotoreportaż z Il Ogólnopolskich Kon- 
frontacji Dziecięcych Zespołów Tanecznych Ko- 
nin '80. 


— Nie jestem głodny. 

—.Krzysiu! 

— No, przecież proszę was... zostawcie mnie w spokoju. 

— Dlaczego ty nie chcesz do nas wyjść?! 

Chwila napiętej ciszy. 

— Bo nie mogę — powiedział głos. — A teraz idę spać. 

| tym stanowczym zdaniem tajemniczy głos najwyrażniej zakończył 
rozmowę. Kroki znów zaskrzypiały na podłodze, słychać było jak ktoś całym 


ciężarem rzucił się na tapczan 


Ida była z siebie dumna: ani słowem nie zdradziła, jak bardzo ją obchodzi 
osoba zamkniętego w pokoju, tajemniczego Krzysztofa. Kiedy pan Paszkiet 


usiadł w swoim fotelu i skierował na nią niewidzące, pełne troski spojrzenie, 


Ida miała oczy spuszczone na talerzyk i z wielkim smakiem zajadała buchtę 


ze śmietaną. Starszy pan milczał przez chwilę, potem westchnął i tyknął 


kawy. 

— Dureń — powiedział. 

Ida ugryzła się w język, żeby nie spytać, kto dureń i dlaczego. Pan Paszkiet 
mówił przecież do siebie. Basia przeszła za plecami Idy wzdychając raz po 
raz i z nietkniętą tacą opuściła gabinet 


Dokończenie na str. 7 


